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Telegraficzne wiadomości. 

Turyn, 15. Marca. — Komisya izby deputowanych odrzuciła na posie- 
dzeniu onegdajszem nowe prawo prasowe, a mianowicie głosami 5 przeciw 2. 
Wybrała na sprawozdawcę deputowanego Valerio. Senator de Ferrari zamia- 
nowany został jeneralnym adwokatem przy sądzie kasacyjnym. 

Wydawca dziennika Pensiero w Oneglia skazanym został za obrazę cesa- 
rza na 15 dni więzienia i zapłacenie 200 fr. kary. Podobno zaniósł zażalenie 
do rządu piemonckiego poseł francuski z powodu karykatur i artykułów 
w Fischietto przeciw cesarzowi Napoleonowi. Dotąd tylko wyrobił, iż po- 
dobne obrazy niemogą być publicznie rozlepiane. j 

Tryest, 19. Marca. — Poczta z Bombaju z dn. 24. Lutego tu nadeszła. 
Przywozi wiadomości z tejże daty. Według nich jenerał gubernator Indyi 
przedłużył pobyt swój w Allabadzie. Rozbicie się okrętu »Awa,« który wiózł 
pocztę z Kalkuty, wprawił w zamieszanie pocztę angielską wschodnioindyjską. 
Zniesiono blokadę Kantonu w d. 10. Lutego i zorganizowano tam silną policyą. 
‘Znaleziono tam wielkie zapasy broni i wysadzono w powietrze fortyfikacye 
założone poza miastem. k i 

Z Aleksandryi donoszą pod dn. 13. Marca, że parowiec suezki towarzy- 
stwa australskiego zabrał na pokład swój batalion angielski i z nim do Kalkuty 
odpłynął. 

F T 19. Marca. — Sąd w Salernie wypuścił na wolność angiel- 
skiego maszynistę Watta. 
| 

Berlin, 20. Marca. —Najj. Pan raczył udzielić prezesowi policyi bar. Z e- 
dlitz Neukirch w Berlinie order orła czerwonego 3éj klasy na pętlicy; a za- 
mianować dotychczasowego radzcę rejencyjnego przy rejencyi w Franfarcie 
nad Odrą, Rajmunda Gaston von Bjeg uellijn, tajn. nadradzcą obrachan- 
kowym i referującym radzcą przy najwyźszćj izbie obrachunkowej, nadać zaś 
dyrekterowi sądu powiatowego Koersterowi w Szczecinie tytuł tajn. radzcy 
sprawiedliwości. i 


Berlin, 19. Marca. — J. kr. wysokość ks. pruski przyjmował dziś przed 
południem prezesa policyi Zedlitza a potem ministra domu królewskiego. Pó- 


jace. Poseł ten następuje po panu bar. Brunowie zamianowanym posłem ro- 
syjskim przy dworze angielskim. 

— Korespondent berliński pisujący do gazety kolońskićj powiada: mó- 
wią, że król Jmość ma wyjechać do Włoch. W dobrze atoli zawiadomionych 
kołach wątpią o tem. Najj. Pan Życzy sobie przesiedlić się do Sanssouci, le- 
karze natomiast radzą, aby przepędził lato w Putbusie lub Erdmansdorfie. 

— Powszechna gazeta augsburgska pisze z Berlina: podobno przysposa- 
bia pewne koło projekt do sejmu, aby zastępstwo księcia pruskiego zamienić 
na rejencyą. (o do nas, niewierzymy, aby podobny projekt przyszedł do 
skutku, acz niektórym osobom posiadającym wpływy wydaje się to za stóso- 
wny środek, do zapewnienia królowi Jmości woli Jego i udziału w rządzie. 
Jeżeli już rejencya cięższą zawiera odpowiedzialność, aniżeli zastępstwo, to 
z dragićj strony niemasz mowy w konstytucyi o wspólnćj rejencyi, równie 
jak o zastępstwie, to jednak ostatnie da się łatwićj wytłumaczyć, ponieważ 
nieobarcza odpowiedzialnością i dla przechodniego charakteru łatwićj może być 
dzierzonem. (Gaz. koloń.) 

— Gazeta wrocławska pisze: kr. ministerstwo spraw rólniczych wydało 
rozporządzenie, aby dla ukształcenia młodzieży na inspektorów i przewodni- 
ków w robotach leśnych urzędnicy leśni dawali stosowne nauki w swoich re- 
wirach, które rozległością i położeniem do tego są stósowne. Nauka rozciągać 
się ma do nabycia biegłości w zakładaniu i utrzymywaniu borów i lasów w do- 
brćj kulturze, a mianowicie w zbieraniu i przechowywaniu siemion leśnych, 
dochodzeniu ich dobroci, wykonywaniu pewnych robót leśnych według poło- 
żenia i zachodzących stosunków, zasiewania i sadzenia drzew młodych, czy- 
szczenia i chędożenia tychże i wykonywania robót zapewniających wzrost do- 
bry drzew szlachetnych, zakladania rowów odbierających wody zgniłe i t. p. 
Młedzież pobierająca nauki, ma być ćwiczoną w podobnych robotch, iużywa- 
niu narzędzi borowych i leśnych tak, że będą mogli sami je wykonywać lub 
przewodniczyć późnićj podobnym zatrudnieniom, a nakoniec prowadzić nad 
wszystkiem obrachunki i spisy. Uczniów przyjmować będą co rok z rozpoczę- 
ciem peryodu kultury leśnój i borowćj w Marcu lub Kwietniu. Nauka trwać 
będzie przez całe lato aż do jesiennćj kultury w Wrześniu i Październiku. Mło- 


Źnićj przyjmował dostojny książe zamianowanego przy dworze pruskim no- 
wego posła rosyjskiego Budberga i odebrał z rąk jego pismo zawierzytelnia- 


- GAWĘDY NAUKOWE. 


(Ciąg dalszy.) 
Nauka kota. — Nauka sokoła; opowiadanie Dureau de la 
Malle. — Nauka kaczek. — Nauka orłów ; bocianów. — 
Pamięć miejscowości u zwierząt. — Gąsienica processyj- 
na. — Przykłady pszczoły. — Pamięć ptaków, koni, psa, 
w kierowaniu się w przestrzeni, 

Kiedy kocięta już są odłączone, matka je żywić 
zwykła przyszłą ich strawą, i przynosi im upolo- 
wane szczury i myszy, które kocięta zjadają. Lecz 
dla dokończenia ich wychowania, kotka ułowiwszy 
mysz nie dusi jéj od razu lecz ją na chwilę ząbkami 
przygłusza, i przynosi ją dzieciom przed któremi ją 
kładnie na ziemię. Myszka przyszedłszy do przy- 
tomności zaczyna się z początku ruszać, a poczu- 
wszy na siłach uciekać. Stary kot najprzód ją w je- 
dnym skoku łowi i trzyma chwilkę w pyszczku, 
jakby dla podniecenia ich łakomstwa, potćm ją zno- 
wu przed kotkiem składa, a sam pilnie patrzy. Mały 
kotek najprzód się bardzo ciekawie jej przypatruje 
z roziskrzonemi radością oczkami i bardzo figlarną 
minką, a potćm zaczyna się z nią bawić przewraca- 
jąc ją łapkami; lecz gdy ta dopatrzy stósowną chwilę 
i wymknie się rączo z pod pazurków, poczyna się 
wówczas gonitwa za uciekającą myszą, któraby 
częstokroć zwycięzko ujść zdołała przed nieumieję- 
tnym swoim łowczym, gdyby jćj nie pilnował sta- 
ry kot. Kotek nigdy prawie nie doścignie myszy 
w pierwszych skokach, nigdy ich dobrze nie wymiar- 
kuje, i kiedy myszka jest już pewną swćj ucieczki, 
stary kot, który bacznie tych łowów dozoruje, 


w jednym susie ją dościga, i ma już ją w pyszezku. 
Potém znowu ją do kotka odnosi, puszcza myszkę 
przed nim, i lekcya ta trwa dopóty, dopóki kotek 
nie nabierze trochę wprawy w polowaniu; wów- 
czas stary kot ostatecznie ją dusi i oddaje dzieciom 
na pożarcie. Po takich kilku lekcyach kotek nabywa 
tyle doświadczenia, że się juź może obyć bez pomo- 
cy matczynćj, i ułowić i zagryźć już ją umie, 

Toż samo wprawianie dzieci do łowiectwa daje 
się spostrzegać w obyczajach ptasich. P. Dureau de 
la Malle (Mémoire sur le dóvelopement des facul- 
tes intellectuelles des animaux) opowiada bardzo 
ciekawe w tym względzie fakta, których nieraz był 
naocznym świadkiem. 

Kiedy młode sokoły umieją już podlatywać i wzno- 
sić się w powietrze na pewną wysokość, wówczas 
ojciec lub matka przynoszą w dziobie zabitą mysz, 
żabę lub ptaszynę, w celu nauczenia ich sztuki 
chwytania w lot zdobyczy. Zauważano, że ptaki te 
wzywają dzieci swoje osobnego rodzaju krzykiem, 
który młode sokolęta doskonale rozumieją , odpowia- 
dając mu podobnym głosem, i na to hasło odlatują 
zaraz w górę. Pan Dureau de la Malle, który mie- 
szkał wówczas w Luwrze, dostrzegł pewnego dnia 
dwa sokoły, samca i samicę, powracających w ten 
sposób i trzymających w szponach po wróblu zabi- 
tym. Przyleciały one po nad gniazdo i znajomym 
krzykiem zachęcały młode sokolęta do wzbicia się 
w górę. Gdy młode ptaszęta wzleciały już dość wy- 
soko, stary sokoł wzniósł się szybko w górę po nad 
niemi, i wypuścił ze szponów wróbla, za którym 
w ślady rzuciły się sokolęta. Lecz wszystkie próby 


dzież chcąca się ukształcać na dozorców i przewodników kaltury leśnćj i zyskać 
w tej mierze zaświadczenia, 
nego jeszcze raz brać udział w 


powinna oprócz tego czasu na naukę przeznaczo- 
nauce podczas drugiego peryodu kultury leśnój 


były nie udatne, żadne z tych młodych ptasząt nie 
zdołało pochwycić spadającćj zdobyczy. Wtedy sta- 
ry sokół spuszczał się, tapi ja jeszcze w powietrzu, 
wzniósł się znowu z nią dogóry, wzlatywał po nad 
młode sokolęta i znowu wypuszczał ze szpon ptaszy- 
nę, i powtarzał to tyle razy, póki nakoniec które 
z sokoląt nie pochwyciło jéj w powietrzu. Wówczas 
depiero pozwalał im ją zjadać. Lekcye te były po- 
stępowe. Zdobycz, którą im zwykle przyniósł była 
juź nie żywa. Lecz zaprawiwszy w ten sposób mło- 
de ptaki do łowienia w powietrzu zdobyczy, stary 
sokół zaczął im przynosić żywą zwierzynę, to jest 
małe ptaszki, najprzód trochę juź przybite, a potóm 
całkiem zdrowe i żywe, i puszczając je w tenże 
sam sposób na młode sokolęta, zaprawiał je do ło- 
wienia w locie ptasząt żywych, i trwało to póty, 
póki sokolęta doskonale nie nauczyły się były rze- 
miosła swojego. Za niepojętność, widywano, że 
sokół karał dzieci swoje dzióbem. 

Widy wać się zdarza nieraz także, jak kaczka uczy 
kaczęta szukać sobie w wodzie pokarmu. Najprzód 
wypływa z niemi na wodę, a potćm zanurza w nią 
głowę dla złowienia jakiego przesuwającego się ro- 
baczka, którym następnie obdziela kaczęta, karmiąc 
tak jedno po drugićm, i to trwa póty, póki same 
kaczęte nie nauczą się tego połowu. 

Francuzki naturalista Daubenton opowiada, że 
orzeł uczy także lotu młode orlęta. Gdy te w gnie- 
ździe jeszcze będąc, zaprawiają skrzydła do ruchu 
i juź wysoko podskoczyć umieją, wówczas orlica 
sadza orlęta swoje na grzbiet, wznosi się z niemi 
w górę i strąciwszy je z siebie, bacznie pilnuje, by 


i borowćj przez dwa miesiące, zanim przypuszczoną żostanić 
naukę nie będą uczniowie płacić, ale utrzymanie opędzą z włash ` 
Gdy atoli właściciele boorów i lasów zapłacą za Wykónańć ró oty, nateńczas 
i uczniom dostanie się dzia na nich przypadający. © ile jeszcze na to fundusz 
wystarczy, mogą podobnym uczniońń by o elk s stypendya. 

TEO Birólesttbó polskie: _ 

Warszawa, 16, Marca. — Najj. Pan w skutku przedstawienia księcia 
namiestnika Królestwa, dozwolił wychodzeom polskim: Leonowi Dobrzelew- 
skiemu, Maksymilianowi Szułczewskiemu, Ignacćmu Neyburg, Kazimierzówi 
Zdanowicz, księdzu Franciszkowi Rogozińskiemu, Ignacemu Krzeczkowskiemu 
i Edwardowi Wilkoszewskiemu, z których pierwszy przebywa w Mołdawii, 
drugi w Anglii, trzeci, czwarty i piąty we Francyi, zaś dwaj ostatni w Ame- 
ryce, powrócić do Królestwa Polskiego na zasadach najwyższego ukazu z dn. 
27. Maja 1806. r. sj 

= Dnia 12, b. m. przeniósł się do wieczności ś. p. ks. Jan Pniewski, ka- 
nonik katedry płockićj; prałat, dziekan kolegiaty pułtuskićj. Dostójny prałat 


zmarł w 83 roku życia swego w mieście Pułtusku, gdzie w dniu wczorajszym . 


odbyła się eksportacya dó kościoła katedralnego pułtuskiego, a dziś złożenie 
zwłók na wieczny spócżzynek. Całe miasto, w którym dostojny prałat zakoń- 
czył doczesny żyWot, opłakuje śmierć jego, a lud wszelkiego bez wyjątki 
wyznania cisnął się tłumnie do martwych zwłok wraz z duchowieństwem ka- 
tolickiem przybywającem z całćj dyccezyi, dla oddania zmarłemu ostatnićj po- 
sługi chrześciańskićj. Piękny bó też był żywot ś. p. Ks. Pniewskiego, jaśnie- 
jący wszystkiemi cnotami i przymiotami duszy. Pobożny, ludzki i przystępny, 
wyrozumiały na błędy drugich; i dający z siebie budujący przykład, zdołał 
sobie zjednać wszystkie bez wyjątku serca i otoczyć się ogólbym sżacunkiem, 
bez wyjątku stanu 1 wyznań, Dowodem tego była chwila skonu i to ogólne 
współczucie; owa najpiękniejsza nagroda zasług, oraz prawego i poczciwego 
żywota ś: p. ks, Pniewskiego, równie zacnego kapłana jako i szlachetnego cżło- 
wieka: Zgromadzenie warszawskie księży Bernardynów powódowane wdzię- 
cznością dla ś. p. ks. Pniewskiego, słynnego męża ż wielu cnot chtześciańskich, 
postanowiło odprawić za duszę jego nabożeństwo żałobne, jutro o godz. 10ćj 
Z rana odbyć się mające. j K. w. 

— Wczoraj bani Ristori z swojem towarzystwem rózpoczęła w teatrze 
wićlkim szereg przedstawień trajedyą: +*Medeaia Już w roku żeszłym óddali- 
śmy należny hołd jej mistrzowskićj grze w tej roli, dziś tylko dodać musimiy, 
że publiczność nasza: z równym zapałem jak dawnićj przyjmowała znakomitą 
artystkę; i w pośród nieustannych oklasków ośmiokrotnem zaszczyciła ją 
prży wołaniem: 


! osya. 

Petersburg, 8: Marca: == Najj. cesarz na dniu 3. Stycznia r. b. ustano- 
wić raczył najwyżćj, pod swym. bezpośrednim kieruńikiem i pod swą prezy- 
AA komitet osobny do rożtrząsania postanówień i projektów dotyczących 
włościan. 

Do składu komiteta pomienionego JOMość przezuaczyć raczył: prezesa 
rady państwa jenadjutanta księcia Orłowa, mającego następować. w komite- 
cio preześa, na przypadek gdyby JCMość nie raczył w niem prezydować; ordz 
członków rady państwa: JÓW. w. księcia Konstantego Mikołajewicza; rzeczy- 
wistego radźcę tajnego hr. Błudowa, jen.-adjutańta hr. Adlerberga; rzeczywi- 
stych radzców tajnych: księcia Gagarina, Łańskiego, bar, Korffa i hr. Panina, 
jen.-adjatantów: księcia Dołgorukowa i Czewkina, jen. piechoty Murawiewa, 
rzeczywistego radzcę tajriego Brocka i jen.-adjutanta Rostawcowa, 

Załatwianie czynności tego komitetu Najj. cesarz powierzyć raczył kauce- 
laryi Er pod beżpośrednim kierunkiem sekretarza państwa, radzcy taj- 
nego Bútkówa, ź dodaniem mu do pomocy w tych czynnościach pełniącego 
obowiązki sektetarza stanu rady państwa, rzecz. radzcy stanu Żukowskiego. 

Obecnie Najj. cesarż tiajwyżćj rozkazać raczył, ażeby komitet pomieniony 
nosił nazwę Komitetu głównego do sprawy włościańskićj. K. w. 

Mimo ninóstwa reform i zmian tak w społecznym i politycznym jak prze- 
| 


wym świecie rosyjskim, ze wszystkich jednak spraw toczących się w tem 
obszernem państwie, najważniejszą ciągle jest rozpoczęte zniesienie poddań- 
stwa i zmiana stosunków włościańskich , pociągająca za sobą ogromną przemianę 
wszelkich stosunków, ale ña korzyść 30 milionów ludzi. Cztery dotychczas 
gubernie wielkorośyjskie: petersburgska; niższonowogrodzka, moskiewska i wło- 
dzimierska, oraz guberiia kijowska, poszly ża przykładem szlachty z trzech 
gubernij litewskich, i upraszały cesarza o pozwolenie naradzania się nad pole- 
pszeniem bytu włościan. Nadzieja przeto niektórych, iż wszystkie gubernie je- 
dnomyślnie i szybko pójdą za przykładem litewskich i przychylą się do zamia- 
rów rządu, omyloną w części została, a gubernie z wolna i z pewnem ocią- 
ganiem się przystępują do wzięcia udziału w téj sprawie. Dla tego kilku publi- 
cystów rosyjskich zaczyna się obawiać skutku jaki z tego wahania się niektó- 
rych prówincyi w przystąpieniu do zmiany stosunków włościańskich wyniknąć 
może. Gdyż albo wybuchnąć mogą zaburzenia między. włościanami, kiedy 
przy dłuźszem trwaniu tego wahania się, leżeć będzie obok gubernii w której 
już przedsięwzięto kroki do zniesienia poddaństwa, gubernia wzbraniająca się 
tego uczynić; albo też rząd zapobiegając tym rozruchom mógłby być zmuszo- 
nym do wydania z góry rozkazu zmieniającego stosunki włościańskie. Rosyj- 
skim zaś mężom stanu idzie mocno o to, aby powaga szlachty nie ucierpiała, 
i szlachta — będąca stanem który dotąd wyobrażał przełóżonych narodu, da- 
wał państwu rekrutów, pieniądze i służył krajowi majątkiem i życiem, — nie 
była znienawidzoną od lądu. Dla tego to rząd podał szlachcie sposobność, aby 
przez wzięcie inicyatywy w polepszenia losu włościan , pozostała z nimi w har- 
monii i w dobrych stosunkach; inaczćj gdyby ta inicyatywa wypływała od 
rządu i stosunek włościański zinieniony został ukazem, wówczas mogłaby wy- 
buchnąć nienawiść mędzy szlachtą a uwolnionymi mimo jéj woli z poddaństwa 
włościanami. 

Dalsze jednak uwagi nad tą sprawą , .0 którćj już kilkanaście razy mówi- 
liśmy i nieraz jeszcze do nićj powrócimy przedstawiając jéj rozwój, trudności 
jakie napotyka i walki jakie na tem polu toczą między sobą stronnictwa rosyj- 
skie, a sżczególnićj stronnictwo słowiańskie z germańskiem ścierające się coraz 
silniej w Rosyi przy każdćj prawie sposobności, odkładamy na późoićj., Dzi- 
siaj podamy wiadomości dotyczące się innych przedmiotów, z dzienników i-i- 
stów petersburgskich dochedzących do 13, t. m. | 

Obecnie gdy. towarzystwa rólnicze obradują w Krakowie i w Warszawie, 
będzie zapewne interesować wiadomość o przeobreżeniu się, i w rewizyi statu- 
tów. »petersburgskiego wolnego towarzystwa gospodarczego« , nad czem wła» 
śnie naradzała się rada ministrów. Petersburgskie towarzystwo gospodarskie 
założone zostało 1765 r. na wniosek; hr. Grzegorza Orłowa i 15. szlachty ro- 
zyjskićj, a za pozwoleniem carowćj Katarzyny, która zwiększywszy uposaże- 
nie towarzystwa 6000 rs., i rozkazała, by wszystkie rozprawy i dzieła wyda- 
wane przeź: towarzystwo, drukowane były kosztem rządu, Dzisiaj towarzy- 
stwo posiada dla swoich, obrad pyszny pałac przy Neyvskim prospekcie, w któ- 
rym ma archiwa, bibliotekę i bogaty zbiór modeli. Majątek jego wynosi prze- 
szło inilion rs., a procent od niego idzie na utrzymanie rozgałęzionćj admini- 
stracyi, pałacu itp, gdy tymczasem żywotny i należny i należny okręg czyn- 
ności towarzystwa jest zupełnie zaniedbany. lostytut się zestarzał, i drzymał 
spokojnie w swoim pałacu, gdy nagle dyrektorów jego zbudził i zdumiał przed- 
łożony przez kilku młodszych członków projekt przejrzenia i poprawienia, sta- 
tutów, ażeby potężne środki posiadane przez towarzystwo zwrócić do właści- 
wego. celu i uczynić korzystniejszemi dla kraju a odpowiedniemi przeznaczeniu 
towarzystwa., Dyrekcya odsunięciem jednego z sekretarzy ukarała śmiałków, 
którzy odważyli zakłócić jój spokojność. Lecz rzecz ta daszła do wiadomości 
cesarza, a ten polecił właściwemu ministrowi wnieść tę sprawą na radę mihi- 
strów. W rezultacie tój narady, cesarz rozkazał ustanowić 4. członków towa- 
rzystwa nienależących do dzisiejszćj jego dyrekcyi, i polecił temu komitetowi 
przejrzenie statutów towarzystwa. 

Na wzór angielskiego Jacht Klubn zawiązano teraz w Sosyi podobny klub 
marynarki, którego statuta zatwierdził cesarz w przeszłym miesiącu. Mnie- 


które z nich nie padło na ziemię zbezsiłone, i wów- 
czas ja w powietru podchwytuje. Nauka ta przedłu- 
ża się aż do czasu, w którym orlęta nie przyuczą się 
o własnych siłach swobodnie szybować w tych gór- 
nych: przestworach, które im natura dała w udziale. 

Choć nie tyle umiejętnie co orły, wszystkie pra- 
wie bezwyłącznie ptaki są przez rodziców swoich 
do lotu przyuczane i w tćj pierwszćj próbie bacznie 
przez nie strzeżone, Któż choćby raz jeden nie był 
obecnym pierwszemu lotowi młodyel bocianów, gdy 
w ślady za rodzicami koła swe‘ w powietrzu kreślą, 
jek gdyby zachęcane przez rodziców dohośnym kle- 
kotem? l ; 

Są pewne objawy w instynktowćm życiu zwierzę- 
cia, którebyśmy się darmo tłumaczyć silili. Są one 
i pozostaną na zawsze dla nas całkiem nieżrozumia- 
łemi. Jednym z tych objawów jest pamięć miejsco- 
wości. Zwierzęta posiadać chyba muszą takie zmy- 
sły, których my całkiem nie znamy. Co się tycze 
zwierząt niższego rzędu, a szczególnićj owadów, to 
nawet tå rzecz wątpliwości żadnej nie ulega, że mu- 
szą mieć pewne zmysły całkiem odmienne, naprzy- 
kład to ich macanie się różkami, któremi udzielają 
sobie wiadomości swoich; i tow mgnieniu oka, jak 
naprzykład mrówki w mrówisku.., 4 bardzo słusznie 
powiedział Jerzy Cuvier w. swćj Anatomii porówna- 
wczćj , że nigdy o nich wiedzieć: nie będziemy, bo 
oczywista, że uczuć cielesnych których nam natura 
odmówiła, w żaden sposób wyobrazić sobie nie mo- 
żemy. Ale zwierzęta wyższego rzędu , bardziej zbli- 
żone budową ciała do człowieka , muszą mieć wspól- 
nd tylko naszym władze zmysłowe (bo przynajmniej 


żadnych dotąd. nowych organów w anatomicznćj 
budowie ich nie dostrzeżono), ale zapewne muszą 
je posiadać w. stopniu tak silnym, ze nam nawet 
trudno to zrozumieć. W pamięci miejscowości, rze- 
czą niewątpliwą, że gra wielką rolę zmysł powo- 
nienia. 

Nie tylko u zwierząt wyższego rzędu, u których 
w wysokim stopnia władzę pamięci miejsc dostrze- 
żono; lecz zauważano ją także i u owadów. . Są 
wprawdźie pomiędzy niemi takie, jak naprzykład 
gąsieńice zwane procóssyjnemi, które wychodząć 
z pod swych jedwabnych namiotów, w najdoskonal- 
szym szyku i ordynku (z kąd też ich nazwa), jak 
gdyby w obawie by się nie zagubić w tym labiryn- 
cie świata; snują w ślady za sobą nić jedwabną, po 
którój napowrót do pomieszkań swych powracają. 
Lecz ione- znów owady, jak naprzykład pszczoły, 
dają szczególniejszy dowód pamięci: naprzykład, ża- 
dna z nich nigdy się nie pomyli w ulu i zawsze 
wpróst leci tylko do swego. Pszczoła, która odle- 
ciała by miód na kwiatkach zbierać, w. rozmaitych 


lata kierunkach przelatując z kwiatka na kwiatek, lecz | 


nigdy się nie zabłąka, i kiedy śię dostatecznie plonem 
swym obciąży, to już nie tą samą wraca drogą, nie 
zygzakuję juź ; lecz podłeciawszy nieco, chwilkę się 
niby zatrzymuje, jak gdyby chcąc się zoryentować, 
a potém obrawszy kierunek drogi, leci stale wprost 
przed siebie i nigdy ula nie chybi, choć z ostatniego 
odlatując kwiatu nie miała go przed oczyma, zbyt 
będąc od niego oddalona. 

Zdaje się jednak, żó ta czynność nie odbywa się 
wyłącznie tylko instynktowie, lecz że ma trochę 


w tém udżiału i pojętność. Dostrżeżono bowiem, 
że kiedy pierwszy raz pszczoły odlitują £ nowego 
ula, to zanim się oddalą po miodu plony, długi bar- 
dzo czas krążą w okół gniazda swego, jak gdyby 
w chęci póznania się z nową miejscówością, i potem 
dopiero do pracy wracają. Królowa także, zanim 
się wzbije trutniami otoczona w górne przestwóry, 
by żadne oko nie podpatrzyło jej godów weselnych, 
krąży także przed tém bardzo długi czas po nad u- 
lem, w celu jak mniemają niektórzy, rozeznania go 
od innych; lecz to zdanie wydaje się być mylnćm: 
może to być po prostu grzanie się na słońcu i pobu- 
janie na swobodzie. 

Ptaki, jak wiadomo, doskonale się kierują w wę- 
drówkach swoich, i pomimo że na sta mil odlatują, 
nigdy drogi nie zmylą i zawsze w te same powracają 
strony; i nawet niektóre do gniazd tych samych. 
Jakże dziwnie tajemniczą dla nas ta siła, która im 
zastępuje naukę, z tak ciężkim trudem przez nas na- 
bywaną: naukę kierowania się po ziemskićj kuli, do 
czego tylu subtelnych potrzebujemy narzędzi. 

Koń, byle raz przebiegł drogę jaką, zna ją do- 
skonale, i pomimo zmian pór roku, która pociąga 
za sobą: zmianę, całego krajobrazu, doskonale on 
przewodniczy jeźdzcowi swemu tak wśród stepów 
kwiecistych, jak wśród śnieżnych stepów, a nawet 
wśród boru. 5 

Pies ma zadziwiającą pamięć miejscowości, a tak= 
że z niezmiernćj odległości czuje on pańa swego 
i rzeczy do niego należące rozpozna; węchem swoim 
dóskonale tropi zwierzynę, z czego człowiek korzy= 
stać umie w myślistwie. (D. c. n.) 


mają, że klub.ten przyczyni się do podźwignienia marynarki rosyjskićj. Ka- 
¿dy pełnoletni szlachcie ma prawo przystąpić do tago klubu, i statek mający 
więcej jak 10 beczek obejma a nie służący do handlu, zamieścić w rejestrach 


statków klubowych. Nadto kandydat musi być przez dwóch członków przed-- 


stawiony i ulega balotowaniu. Przy wstępie członek płaci 250 rs. a następnie 
o 100 rs. rocznie. Wszystkie statki klubu jachtowego tworzą jednę eskadrę, 
w której 10 statków rodziny cesarskićj ma pierwsze numera, którćj koman- 
dorem jest książe Łabanow Rostworski. Statki te mają prawo żeglować po 
wszystkich morzach i rzekach, a w portach uwolnione są od wszelkich opłat. 
„ Obok tych wiadomości, zamieszczamy doniesienie tyczące się odwrotaćj 
strony medalu. W petersburgskim «Dzienniku gubernialnym« czytamy co na- 
stępuje: »Doszło do wiadomości rządu, iż radzca dworu Muchin czytał publi- 
cznie w jednćj z tutejszych restauracyi książkę drukowaną za granicę a zbro- 
dniczćj treści. Gdy śledztwo i zeznanie Muchina potwierdziło ten wypadek. 
Muchin został uwięziony i odesłany do jednój z głębszych gubernii, gdzie zo- 
stawać będzie pod dozorem policyjnym.a Dawniéj za podobne przestępstwo 
byłby skazany do kopalń lub przynajmnićj na zaludnienie na Syberyę, 

Z dzienników rosyjskich dowiadujemy się nakoniec o śmierci profesora 
_ uniwersytetu moskiewskiego Kurdjawczewa, który po Granowskim wykładał 
w tymże uniwersytecio historyę powszechną, Zmarł on w Moskwie 30. Sty- 
cznia, W niższym Nowogrodzie umarł 5. t. m.  Ulibiszczew znany w litera- 
turze rosyjskićj szczególnićj z dzieła o Mozarci i Beethowenie. Cz. 

(Kor. Cz.) (Z nad granicy rosyjskićj.) Za powrotem do domu 
chciałem zaraz wdać się z wami w korespondencyą, ale na pierwszym wstępie 
spotkał mię taki nawał kłopotów i interesów, że ledwie im podołałem. Prze- 
jechawszy się po świecie dopiero poznać możemy, czego nam nie dostaje i co 
i jak być powinno. 
"... Zima teraz się ledwie ustaliła. Nieobrachowaną dla nas szkodą, brak ko- 
munikacyi. Otóż wszędzie w niebogłosy zaczynają wołać o szosę, o spław 
Dniestru, Bohu i innych rzek, o kolej żelazną... ileż to naraz roboty! Niech 
przyjdzie urodzaj w guberniach bliższych morza Czarnego , niech kolćj żelazna 
wprost do Teodozyi prowadzoną będzie, to my między stertami pszenicy, boso 
spacerować sobie będziemy, a jak to już zresztą nieraz bywało. 

„Zachęceni życzliwemi oświadczeniami naczelnika dróg i komunikacyi jen. 
Czewkina, Podolanie szczerze przemyśliwają nad sposobami uczynienia swych 
rzek spławnemi, a mianowicie Bobu i Dniestru, W tym celu mają być zesłani 
inżynierowie, lecz kiedy to nastąpi, niewiadomo. . Dniestr spławny ale nie cał- 
kowicię. (rodziło się dawno zająć uzupełnieniem spławu na tćj jednćj rzece, 
a co do łatwości spławu mało robiącćj zawad; ale przedtćm nie wolno było 
nam, abyśmy się z czemkolwiek odzywali. "To też wszystko szło na oślep, 
bezwzględnie i na szose i komunikacye wodne, od kilkudziesięciu lat podatek 
płacimy, a dopiero. za teraźniejszych rządów cesarza Aleksandra, zrobiono ka- 
wałek szosy od Kijowa do Korca, w kierunku ku Brześciowi litewskiemu, 
a przeto w widokach czysto-strategicznych. Pan Bóg jak gdyby zmuszając 
nas do urządzenia sobie innych środków przewozowych jak siwe nasze woły, 
wraz przesyła morową na bydło zarazę, a ztąd podnosi jego cenę a następnie 
daje powód do drogości żądanych opłat za dostawę, już dziś zrównała się 
_ 0ha z wartością produktu. Człowieka nam potrzeba, oświeconego, zdolnego, 
_ czynnego, szlachetnego, któryby zdołał jednych przekonać, drugich zachęcić, 
któryby miał zaufanie tak u rządu jak i u ogółu, któryby otwarcie i w każdćm 
miejscu myśl i żądanie narodu wypowiedział, a pożądane i wielkie dzieła ujrze- 
libyśmy spełnione, Opinia powszechna takim być sądzi hr. Andrzeja Żamoj- 
skiego, gdyby on sferę swych działań zechciał rozszerzyć; myśleliśmy że go 
powitamy tych kontraktów w Kijowie. Kraj nasz pełen ogromnych zasobów, 
ale w maluczkowatym naszym ruchu wszystko to karleje i w końcu staje się 
tak nie widne, iż zdaje się że jesteśmy wśród moralnćj i materyalnćj pustyni. 
Dziesięc lat czynu a cały kraj do niepoznania postać swojąby odmienił, mamy 
tego przykład na okolicach któremi szose przeprowadzono, na miasteczkach 
przez które przechodzi. Żytomierz w lat sześć odbudował się całkowicie. 
ca- Wieści coraz prawdopodobniejsze rozszerzają się, o rozmaitych reformach 
administracyjnych; mają być uproszczenia, określenia, a nawet całkowite od- 
miany; temi dniami skasowano tak zwane sądy sumienne; miało z początku to 
coś być nakształt sądów przysięgłych, ale z czasem instytucya ta, prawie stała 
się mijaką; że ją skasowano, za to niema żalu. Widocznie pragnie rząd wyjść 
zapatyi; dowodem tego podniesiona myśl usamowolnienia włościan, przyjęto 
ja powszechnie, Wczoraj to jest 29. Stycznia, gubernia kijowska spisała dzięk- 
Czynny adres do cesarza i ten dziś złożyła na ręce wojennego gubernatora do 
przesłania N. Panu, W komitetach wkrótce zebrać się mających projekt we- 
żmie swe ostateczne wykończenie. Kraj nasz swemi dawnicjszemi iastytucyami 
był już do emancypacyi przygotowany, ale dla właściwćj Rosyi, to fakt nie- 
żmiernie ważny i ciekawa rzecz jak się on spełni. Niektórzy przewidują nawet 
krwawe sceny; bo tam są dziwnie pomięszane stosunki, wyobrażenia, potrzeby, 
wiekowe nałogi i t. d. Naprzykład w Wielko-Rosyi, przy najwyższćj osobi- 
stćj niewoli lud prawie wolny i obdarzony własnością ziemską, bo obywatel 
zrzekł się całkowicie swćj ziemi na gminę a ta mu czynsz czyli obrok płaci 
i każdy na cały rok ma prawo iść gdzie mu się podoba i zajmować się według 
własnćj woli. Są milionowi kupcy włościanie, którzy nie raz krocieby za- 
płacili aby wolność otrzymać, ale dziedzic będąc częstokroć sam niebogaty, nie 
zgadza się na opłatę, woląc mieć milionera swym poddanym, który w lada in- 
teresie i przychodząc do niego, bije mu czołem i nogi całuje. W guberniach 
gdzie miejscowość pozwala na większą skalę rozwinąć się rolnictwu, tam za- 
trzymano padszczyznę po trzy dni z duszy, tak męskićj jak żeńskićj, od lat 12, 
tam wydalać się poddanemu nie wolno; tam obywatel ma swoje fabryki, gdzie 
wszystko co żyje pracować musi; aby zadość uczynić i rolpictwu i fabrykom, 
Ileż tu rąk potrzeba, i jak one są pożądane. Niewolnik nie śmie wymagać 
zapłaty, to też szło wszystko według woli i sumienia pańskiego. A tak w dzi- 

nych żyjemy szansach i przejściach, oby one tylko były z prawdziwem do- 
rem dla łudzkości. Z ASA PE 
iw „Myśl w Czasie podniesiona o entrepryzie Merzbacha wydania dzieł Mic- 
kiewicza,, wszystkim tu do serca trafiła; wszędzie powstaly czynne protesta- 
cye przeciw wydawcy, który dziś zrobiłby najwięcćj a może i dla siebie naj- 
korzysrzystnićj, gdyby prenumeraty zrzekł się na rzecz dzieci Mickiewicza, 


a ta w ich imieniu i na korzyść ogłoszona, stałaby się prawdziwie pożyteczną 
dla nich, bo każdy z chęciąby do nićj przystąpił. Wydawca idzie na przekór 
opinii publicznćj, rozsyła swoje odezwy i tym bardzićj swoję sprawę pogorsza. 
Przesyłam wam odezwę marszałka gubernii podolskićj powiatu winnickiego p. 
Ludwika Pieńkowskiego. Jest ona wiernem wyrażeniem myśli i uczuć iunych 
marszałków i obywateli gubernii podolskićj , wołyńskićj i kijowskićj: 

»Z prawdziwem oburzeniem dowiedzieliśmy się o szczegółach wydawni- 
ctwa dzieł ś. p. Adama Mickiewicza przez p. Merzbacha,, Najj. cesarz zezwala- 
Jąc na to wydawnictwo, miał na celu wyświadczenie dobrodziejstwa sierotom 
po zmarłym wieszczu i wszyscy z najżywszą radością, monarszą tę. laskę 
przyjęli do serca. Nabywając prawo wydawania wszystkich dzieł Adama 
Mickiewicza za 9000 rsr. czyż mógł nie wiedzieć p. Merzbach, że dochód ze 
sprzedaży tych dzieł, licząc egzemplarz po 10 rsr. wyniesie najmnićj 100,000 
rubli srebrnych? Wiadomo jak są przewidujące i jak nawykłe dobrze racho- 
wać księgarskie rozumy u nas, przewidział więc i p, Merzbach, że każdy. kto 
tylko imie Mickiewicza zasłyszał, z oajżywszym sercem pospieszy przynieść 
oliarę sierotom wiesżcza, który przez tak długi czas był chlubą Europy. Po- 
trąciwszy przeto koszta wydania, nie mogące wynosić nad 20,000 rsr., firma 
księgarska zbogaciłaby się 70,000 sierocego grosza. Azaliż spekulacya taka nie 
jest krzyczącem nadużyciem, nie jest obrazą? Azaliź możemy pozostać oboję- 
tni ma zdzierstwo pozbawiające biedne sieroty możności korzystania z dobro- 
czynnćj łaski monarchy i gorącego wspólczucia ziomków. 

Powodowani więc głosem obrażonego sumienia i głosnm serc naszych, 
nznaliśmy za konieczne protestacyę naszą przeciw wydawnictwu Merzbacha 
jawnie przed całym światym wypowiedzieć i przez pisma krajowe ją ogłosić. 
Wszyscy więc niżćj podpisani oświadczamy, że nikt dzieł śp, Adama Mickie- 
wicza wydanych przez Merzbacha prenumerować i kupować nie będzie i nie 
powinien, aż dopóki dowodnie drogą tychże pism peryodycznych nie przeka- 
namy się, że czy to p. Merzbach, czyli też inny wydawca, który po nim 
może nastąpi, zostawiwszy dla siebie godziwy tylko zarobek na zapłatę za trud 
podjęty, resztę zebranćj sumy nie odda tym, do których święcie należeć po- 
winna, A na dowód, ze nie unikamy niesienia pomocy sierotom, ogłaszamy, 
że naznaczoną cenę prenumeraty na dziela śp. Adama Mickiewicza, każdy z nas 
złoży w ręce powiatowego marszałka, 

Do tego teź wzywamy i w imie miłości bliźniego prosimy wszystkich wspól- 
obywateli, którym oburzająca owa spekułacya Merzbacha jest jeszcze niewia- 
domą, aby się połączyli z nami w tćj obronie pokrzywdzonych dzieci, a sierot 
tepo, któremu sama Upatrzność zsyłając natchnienie kazala być aniolem stró- 
żem ducha. Winnicki powiatowy marszałek szlachty. M. Pienkowskta 

Na wyborach gubernii kijowskićj odbytych w miesiącu Czerwcu roku zes 
szłego była podana petycya do N. Pana o pozwolenie złożenia składki po 14 
kop. z duszy (wediug obliczenia ma ilość posiadanych poddanych) na wsparcie 
wracających wygnańców sybirskich i emigrantów, W miesiącu Grudniu przy- 
sźło najwyższe zezwolenie i przyszło do zbierania składek. 

Powszechnie uznana potrzeba oświecenia, z każdym rokiem powiększa 
liczbę studentów uniwersytetu kijowskiego, Kijów ze swego polożenia, z ro- 
shącćj ludności, jest miastem drogićm, a ztąd dla ubogićj młodzieży wielce ucią- 
źliwem i niedogodnem, pełno przeto składek, coraz to jakiś koncert, jakieś 
przedstawienie dramatyczne przychodzi z pomocą potrzebującym. Rozstrzy- 
gnięta sprawa z Brynkienem kilkunastu stadantów na jakiś czas oddaliła z unie 
wersytetu i dała powód do dowcipnych ucinków, epigramatów; któryś ze sta- 
dentów napisał sarkastyczny pamflet, dość zręcznis naśladował styl biblijny, 
uroczysta powaga starożytućj mowy przy drobiazgowości powszedniego wy- 
kra szczególniej odbija i sarkazm bardzo podnosi; jest to utwór niepos= 
polity, j 

Wiele rodzin pocieszonych zostało powrotem wygnańców sybirskich. Że 
sprawy Konarskiego najsrozćj osądzeni Lucyan Michalski i Maszkoski już po- 
wrócili i są obecnie w Kijowie, Bopre lada chwila spodziewany, 

Zjazd tak obywateli jak i kupców zdaje się być tą razą większy w Kijo- 
wie niż kiedykolwiek; ale ruch handlowy słaby, każdy się ogląda, rachuje, 
cena dóbr niepewna; pierwszy raz zaczęto sprzedawać majątki według ilości 
ziemi a.nie według dusz jak dotąd bywało. Korzec pszenicy złp. 14, żyta 0, 
jęczmienia, chreczki 5, owsa 3 złp. 10 gr.; welny pud tj, 40 funt, najwyżćj 
14 rsr. Mieszkania bardzo drogie. Z artystów jeden Wilmers powszechną 
zajął uwagę. Jego też koncert był bardzo liczny i sprawił powszechne zadu- 
wolenie, : Z księgarzy prócz miejscowych pp. Zawadzkiego, Gliicksberga 
i Szczepańskiego są z Warszawy pp. Merzbach, Urgelbrand i z Petersburga 
Wolfi. Co mam pisać o nowościach literackich, to wam katalogi lepićj wypo- 
wiedzą. Jedną tylko wam powiem nowinę, którą zapewne przyjmiecie z wielką 
przyjemnością. Autor Marka Jakimowskiego, poeta nasz ukraiński napisał jak 
mówią dramat w pięciu aktach pod napisem »Hryć.x Treść podala mu pieśń 
gminna: »Ne hody Hrycia na weczernyciua tak powszechnie znana, 

_ Mratcya. 

Paryż, 15. Marca. — Rząd francuski wysłał wczoraj w kwestyi o wy- 
chodzcach pana Sauls, urzędnika w ministerstwie spraw zagranicznych 2 in- 
stwrnkcyami do Bernu, Kwestya pasportowa dotąd nie zalatwiona, bo rozją= 
trzenie Szwajcarów przeciw założeniu nowych francuskich konsulatów coraz 
bardzićj się zwiększa. Szczególnićj w La Chaux de Fonds, miejscu zamiaszka» 
łym przez więcćj 16,000 ludzi z wszelkich krajów, rozjątrzenie jest wielkio 
względem założenia francuskiego urzędu szpiegowskiego. Rząd francuski tak 
niezłomaym jest w postanowieniu swem, że już wyzuaczone są osoby konsu- 
latu do La Chaux de Koads i Bazlu. 

m Potwierdza się, że wybuch w Chalonie wydarzony był przez ujęcie 
wielu dawnićj ioterweniowanych, szczególnićj kupca, którego w mieście lus 
biono bardzo. Zresztą w Chalonie było zawsze wielu demokratów, i departa= 
ment Rony i Saony odznaczał się za drugićj rzeczypospolitćj wybormai ra- 
dykalnemi. Także w Macon i Lyonie przedsięwzięto aresztowania, W piśnia 
ladependance belge podano liczbę w Lyonie aresztowanych na 100, mię. 
dzy którymi znajduje się kupiec jedwabi. 

— Dowiaduję się, że Orsini drugi list napisał do cesarza z więzienia [.a 
Roquette, w którym żalując czynu swojego, prosi cesarza, aby pobiegł Włue 
choim na pomoc. 


a 


Paryż, 16. Marca. — Nota hr. Walewskiego jest wprawdzie tak napi- 
sana, że załatwi tymczasem spór między Anglią n Francyą, nie zdoła atoli 
przywrócić dawnćj przyjaźni.. 

— Minister spraw zagranicznych przesłał konsulom i agentom zagrani- 

` cznym okólnik, w którym szczegółowo przepisuje formalności przy wyda- 
niu pasportów spełniać im mające. 

(Kor. Cx.) Słuchacze coraz licznićj zbierają się na czwartkowe prelekcye 
pana Klaczki. Trzeba wcześnie wyprzedzić naznaczoną godzinę chcąc znaloźć 
wygodne miejsce. Ostatniego czwartku jeszcze kurs się nierozpoczął, e sala 
Już była przepełnioną, Spóźnieni słuchać musieli naschodach. Towarzystwo 
nie tylko liczbą ale i doborem celowało. Damy stanowiły trzecią część-zgro” 
madzenia. Zapał słuchaczów daje miarę wartości mówcy. P. Klaczko posiada 
niezaprzeczenie znakomity talent. Nie tylko sam żywo czuje, ale i drugich do 
zapało pobudza. Publiczność dawno już jest obznajmiona z nauką i inteligen- 
cyą p. Klaczki, ale teraz dopiero jego serce i wymowę. P. Klaczko często 
słuchaczów zachwyca, unosi; kilke razy wzniósł się do szczytności. Niejeden 
jego ustęp jest pięknym poetycznym utworem. Naznaczył on zdaje się za ob- 
szerny okres rozbiorowi swojemu. Trudno mu nieraz ściśle prawdę history- 
czną przedstawić, ale wysókość jego tąlentu pokrywa w takim wypadku sła- 
bą stronę rzeczy. Można czasem nie zgodzić się z p. Klaczko w sposobie wi- 
dzenia przedmiotu, nie podobna odmówić mu zalety doskonałego przedstawie- 
nia. Jeżeli się p. Klaczko myli niekiedy w sądzie, to wyrok zawsze wybornie 
zredaguje. 

Krytyczny rozbióz prelekcyi w zakresie korespondencyjnym jest niepo- 
dobny. Sądzę, że nawet odrębna i wyłączna w tym rodzaju praca byłaby 
niemożliwą. P. Klaczko improwizuje. Słowa wyparte uczuciem szybko ula- 
tują. Przedmiotem improwizacyi są, nie wyłącznie dzieła wielkiego poety, ale 
cała potężna jego indywidualność. Mickiewicz w założeniu p. Klaczki pojawia 
się jako czlowiek epoki. Bierze on go na krańcu przeszłości kończącćj się i sta- 
wia na czele ery poczynającćj! Ma więc improwizator niezmiernie obszerne 
pole, ne którem i erudycya i wyobraźnia i fantazya nawet swobodnie bujać 
mogą. I Sdzież tu surowy i zimny krytyk potrafiłby zatrzymać improwizatora 
i jak zdołałby ocenić jego pracę? Pisząc, drukując, p. Klaczko jesteśmy prze- 
konani, nie odważyłby się powtórzyć twierdzen, których burzę wywołały. 
Bośmy mieli i burzę, ale nie w czasie prelekcyi. Powodrm do nićj była czwarta 
improwizacya. P. Klaczko charakteryzując przeszłość, tłumacząc ducha i myśl 
najpopularniejszych naszych pieśni, uszczuplił zasług przełości a przyczynił 
zalet obecności. Dotknął nawet osób nieżyjącysh. Niewinne bez nanamysłu, 

"ale dotknął. Nie zrobiłe to dobrego wrażenia. Część słuchaczów wyniosła 
wspomnienie draźliwe i rozsiała je w publiczności. W mojem przekonaniu 
błędem było ze strony p. Klaczki chcieć zanadto odznaczać linią demarkacyjną 
do siebie epoki. Jeżeli p. Klaczko jeszcze trwa w tem przekonaniu, to nie so- 
bie pozwoli powiedzieć, że jest w błędzie. Pokolenia nawet wekami przedzie- 
lone, nie różnią się wielce między sobą. Czas, wypadki, wstrząśnienia, na- 
dają często wydatniejsze barwy epokom, cechują pokolenia odróżniającemi for- 
mami, ale w gruncie roecz jest ta sama. Ludzia się tak znowu nadzwyczajnie 
nie zmieniają, a szczególnie też w tak krótkim czasie. Tato to chęć upatry- 
wania różnicy zbytnićj między tem co było niedawno a co jest teraz, zaszko- 
dziła p. Klaczce. Szlachetny, pełen uczuć młodzieniec, posądzony został o stron- 
ność. Popadł w podejrzenie, że dla podniesienia epoki na czele którćj postawił 
Mickiewicza, musiał obcinać i krzywdzić czasy najwięcćj zbliżone do tćj epoki. 
Tak nie jest. O tem nie myślał p. Klaczko, a jednak taką mu przypominano 
dążność. Na ostatniem posiedzeniu spróbował on wprawdzie sprostować nie- 
które poprzednie swoje twierdzenia, inne znowu zupełnie pominął; ale bo też 
‘nie miał i wiele czasu, potrzeba mu było co prędzćj zaspokoić do wysokiego 
stopnia podniesioną ciekawość co do jednćj części założenia swego. P. Klaczko 
przypisuje Mickiewiczowi wielki wplyw religijny na pokolenia teraźniejsze. 
Według p. Klaczki zbawienna reakcya na korzyść wiary, jest po największćj 
części duchem wielkiego poety. Ależ obłąd religijny miekiewicza za nadto nie- 
stety jest wiadomy. Trwał on przez jakiś czas i Bóg wie wlele złego narobił. 
Ciekawiśmy byli jak się też z tćj trudności p. Klaczko wywinie, trzeba przy- 
znać, że po mistrzowsku rzeczy dokonał, oskarzył naprzód, a potem przed- 
stawił obronę oskarzonego. I pierwsza i druga praca nie zostawiła nie do po- 
żądania. Była chwila powszechnego zapału kiedy mówcą podnosząc się do szczy- 
tności, wywołał wszystkie smutne powody, które wpływały na umysł nieszczę- 
śliwego wieszcza. A że doskonale określił poprzednio naturę i zasadę błędu, 
zwrócił się następnie do upartych i niepoprawnyoh sektarzy jako i do odstę- 
pców innego rodzaju i póty ich smagał, póty pędził przed sobą, póki nie pa- 
dli zwalczeni i pokaleczeni pod silnemi razami i słusznem wszystaich oburze- 
niem. Po takim tryumfie ucichły zarzuty, umilkły protestacye. Bo starość, 
bo siwizna nie tylko zasługami ale i przywilejami wieku poszczycić się może. 
Anglin. 

Londyn, 15. Marca. — Pod względem stosunków Anglii do Francyi pisze 
Times: Nie prowadziłoby to do niczego, gdybyśmy chcieli rozprawiać o rze- 
czy, która stała się przedmiotem codziennéj rozmowy i która lada chwilę 
może wydać skutki, dla nas nader ważne. Położenie rządu francuskiego i panu- 
jący obecnie stan rzeczy w Paryżu, nie można tego sobie zataić, są przyczyną 
niemiłego usposobienia w całćj Europie. W naturze rzeczy leży, że uczucie to 
najmocniejszem jest w Anglii. Francya i my jesteśmy sąsiadami, jesteśmy 
z ludem francuskim w związku politycznym i handlowym; nie jesteśmy tylko 
jego sprzymierzeńcami, działającemi w różnych wielkich europejskich kwestyach 
wspólnie, ale co jest waźniejszem, oba państwa zostają z sobą w PET 
handlowych, dotykających pośrednio lub bezpośrednio interesu połowy familii 
w Anglii. Kurs funduszów francuskich i akcyj kolelei francuskich codziennie 
oznacza się na targu londyńskim, nasi rękodzielnicy zaopatrują Francuzów 
swemi wyrobami, a Francuzi dostarczają nam zań innych. Potem chętnie An- 
glicy podróżują: w 12 godzinach mogą oni przybyć z Londynu do Paryża, 
i w ostatnich latach zwykli byli uważać za rzecz miłą odwiedzić stolicę Paryża, 
aby w nićj kilka miłych chwil przepędzić. Wolno nam przeto, choć przyzna- 
jemy że żadnnemu narodowi nie służy prawa mieszania się we wewnętrzne 
sprawy Francyi, wynurzając źal nasz nad systemen rządu zorganizowanym 
w owym kraju podnosząc głos nasz przeciw niemu, dopóki czas. Nie czynimy 


tego wcale w nieprzyjaznem jakiem usposobieniu ku istniejącemu zwierzchni 
ctwu, jak raczćj jedynie w interesie spokojności i porządku w Europie, Zdrowy 
rozum ludzki nie zaślepiony ani bojaźnią, ani dzierzeniem mocy, widzi, jak ni 

bezpiecznemi są sztuczne systemata dozoru i nacisku, i jak płonnem jest PRE 
sięwzięcie, chcieć zawiązać języki kilka milionom ludzi, albo czuwać nad ih 
poruszaniem. Jak słyszym ma być zreorganizowanem ministerstwo policyi i na 
czelnik ma stanąć w pierwszym rzędzie ministrów. Byłoby nawet w porządku. 
gdyby miał pierwszeństwo przed wszystkiemi, boć pewnie wszystko w zakręs 


działalności jego się dostanie. Wesoły Paryż, ojczyzna towarzyskiego Życia 
, 


wesołćj rozmowy i wolnego zmienienia zdań ledwo można poznać. Wewnę. 
trzna tizyonomia miasta jest jeszcze ta sama, dawna. Te same bulewary, tę 


same wodotryski odbijające w świetle słońca, te same kawiarnie odwiedzane 
przez starych gości, te same salony, odsłony i toalety. Wszystko to jest jeszcze 
Ale na wszystko to rozlana smętność i lękliwość. Ludzie rozmawiają z sobą 
tylko ukradkiem i prawią o rzeczach nużących, obojętnych, długo i wiele, Ro.. 
dziny namyślają się, kogo odwiedzać i kogo przyjmować mają. Zastanawią 
się a czy ma przejść przeż ulicę z przyjacielem którego od wiełu lat 
zna i t. d. 

„  Daléj podnosi ton mowy swćj Times, np. cesarstwo, mówi dziennik ten 
jest szpiegostwo, a jego ucieleśnieniem szpieg. Dalej znowu: że mini. 
strowie cesarza są godniejsi zagody od cesarza, być może; alecała kara padnie 


na niego. W Paryżu panują podejrzenie i bojaźń, nigdzie one w wyższym 


stanie nie panują, jak w piersi cesarza. Cała historya dostarcza tćj nauki, żę 


kto przez takie środki rządzi, sam więcćj cierpi, niż innym sprawia cierpienia. 


Dla czegóż chce Napoleon II. po wszystkich swych czynach i chwale przyspo- 
sobić sobie starość Tiburcyusza? Ma jeszcze sposobność być podziwianą 
głową wielkiego i wolnego ludu. Dla czego odpychają od siebie z rady mę- 
żów, których nieudolność nie jest już tajemnicą'dla Europy? Osobiście dzie- 
rzy on dobre życzenia świata. Nikt nie pragnie widzieć państwa jego runą- 
cego, aby ustąpić miejsca burbonowi jakiemu lub prezydentowi rzeczypospoli- 
tej. Ale w imieniu przyjaznego nam ludu musim cesarzowi oświadczyć, iż sy- 
stem rządu przez ministrów dla dzielnego narodu urządzony pełen jest niebez- 
pieczeństw dla niego i dla świata. Dla Francyi i dla świata tuszymy sobie, że 
ten ciemny ustęp historyi będzie tylko przemijającym, i żezdrowa myśl cesarza 
wkrótce rozbrat uczyni ze systemem, zagrażającym ludowi wielkiemu tylą 
kłopotami. 

— Herald pisze, że rząd w kilku miastach prowincyonalnych utworzy 
agentury urzędu zagranicznego, aby chcąc mieć paszport nie udawać się do- 
piero do Londynu. Zresztą, mówi to pismo, co do uregulowania paszportów 
francuskich, rozsiano wiele dub pełnych kłamstw po Świecie, bo Anglikowi 
wolno bez wszelkich utrudzeń udawać się do Francyi, i Paryż obecnie mieści 
tyle gości, że trudno otrzymać pomieszczenie, 


Kronika miejscowa. 

Poznań, 20. Marca. — Biuro statystyczne podaje ceny przecięciowe czte- 
rech głównych rodzai zboża i ziemniaków po głównych targach monarchii 
pruskićej w miesiącu Lutym roku 1858 na szefle i srebrne grosze obliczone: 
W miastach prowincyi poznańskićj ceny następując: 1) Poznań: pszenica 624%, 
żyto 38, jęczmień 387z, owies 29, ziemniaki 134%; — 2) Bydgoszcz: psze- 
nica 6675, żyto 877%, jęczmień 32, owies 2745, ziemniaki 164%; — 3) Kro- 
toszyn: pszenica 6273, żyto 341%, jęczmień 36, owies 304%, ziemniaki 8,5; 
— 4) Wschowa: pszenica 6543, żyto 397%, jęczmień 38,5, owies 294%, 
ziemniaki 11; — 5) Gniezno: pszenica 64q;, żyto 3419, jęczmień 36%, 
owies 29, ziemniaki 1555; — 6) Rawicz: pszenica 64-67, Żyto 385, jęczmień 
3675, owies 327z, ziemniaki 104%r; — 7) Leszno: pszenica 5875, żyto 395%, 
jęczmień 3875, owies 3055, ziemniaki 11; — 8) Kępno: żyto 82, jęczmień 
29,3, owies 2873, ziemniaki 14. — Ceny zaś przecięciowe po głównych 
targach monarchii pruskićj były następujące: w 13stu pruskich miastach na 
szefle i srebrne grosze obliczone: pszenica 667%, żyto 35, jęczmień 33%, 
owies 247%, ziemniaki 167;; w 8 poznańskich miastach: pszenica 63% , żyto 
367, jęczmień 3073, owies 2945, ziemniaki 1275; w Ściu brandeburskich 
miastach: pszenica 727z, Żyto 4654, jęczmień 44%, owies 8751, ziemniaki 
1475, w Ociu pomorskich miastach: pszenica 70%, Żyto 4319, jęczmień 
397z, owies 313%, ziemniaki 17; w 13 szląskich miastach: pszenica 64%, 
żyto 417%, jęczmień 3618, owies 3054, ziemniaki 11}4; w 8 saskich mia- 
stach: pszenica 607%, żyto 5445, jęczmień 44-%, owies 37-$ , ziemniaki 16-%; 
w 4ch westfalskich miastach: pszenica 724, Żyto 51-5, jęczmień 48,5, 
owies 36, ziemniaki 2049; w 15 reńskich miastach: pszenica 704, Żyto 
Sdqz, jęczmień 4775, owies 3649, ziemniaki 214%. 

Rogoźno, 18. Marca. — Na pierwszy targ tegoroczny, który się tu 
odbył d. 15. b. m., przybyła znaczna liczba ludzi; pochodziło to zapewne z téj 
przyczyny, iż dla panującćj zamieci wielu z nich niemogło zaspokoić swoich 
potrzeb na targu ostatnim w Skokach. Najwięcćj było życia na nowym targu, 


mimo że dla odwilży całe targowisko niewybrukowane zamieniło się w kałużę, 


na którćj brodzili ludzie, bydło i konie. Ceny w porównaniu do zboża były 
dosyć dobre. 

— Po odejściu ztąd pastora Kuttnera szkoła rektorska ustała, a fundusz 
na ten cel przeznaczony przez kr. rejencyą został cofniony. Kilka szkół tutej- 
szych podobno się starało o ten fundusz, ofiarując nawet udzielać bezpłatnie 
nauki uczniom urzędników, — ale napróżno. 

— We wsi Budziszewie odległćj o 14 godz. od Skok zgorzał dom mie- 
szkalny komorniczy wraz z stajenką na dniu 6. b. m., przyczem kilka sztuk by- 
dła spaliło się. 

Czerniejewo, 17. Marca. — W skutek panującćj zamieci śnieżnéj na 
d. 8. b. m. kilka przypadków wydarzyło się w naszćj okolicy. Tego dnia był 
jarmark we Wrześni a z tych co się opóźnili i byli napili, ezterech umarzło 
w śniegu.  Przezorniejsi i trzeźwi w czas już wracali do domu. — Wieczorem 
tegoż dnia odebrano tu Wojciechowi Lewandowskiemu z Czechówka dwa konie 
z zaprzęgiem i saniami, na których znajdowały siędwawiertele pszenicy isądek 
z okowitą. Pokazało się, że to wszystko skradł gospodarzowi Kramerowi 
z Potrzymowa, gdy był na targu w Gnieźnie d. 12. b. m. Okradzionemu po- 
wrócono własność. Złodzieja oddano pod śledztwo.. ę 


(Dodatek.) 


M 68. Dodatek do Gazety Wielkiego Księstwa Poznańskiego, dnia 20. Marca 1858. 


Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 
Zgromadzenie dnia 19. Marca 1858. MH „A. 
. Zyto (węepel po 25 szefli) bez żadnćj niemal zmiany, na Kwiecień Maj 


294 pl., na Czerwiec 311 pł. 


Okowita (beczka po 9600 $ Trallesa) słabo się trzyma w cenie, na miejscu 
(bez beczki) 13—4 (z beczką) na bieżący miesiąc 14—g3 pł, na Czerwiec Li- 


piec Sierpień 164 pł. 


Przybyli do Poznania 20. Marca. 
BAZAR: Lutomski z Ocieszyna, Bulczyński z Szlachcina, Otocki z Gogolewa, Mal- 


Żona moja Konstancya z Karczewskich, 
umarła dnia 18. Marca r. b. 

Pogrzeb odbędzie się w Zaniemyślu w 
poniedziałek dnia 22. m. b. w południe, 


Kurnatowski, Radzca Sądu Apelacyjnego. 


Do 
Zakładu Pożyczalni Nót Muzycznych 


Król. 
nadwornćj 
j księgarni 

muzykaliów. 


mogą codziennie przystępować osoby udział 
brać życzące pod najkorzystniejszemi 
warunkami. 
Na Zamiejscowych szczególny 
zd miany będzie. — Prospekta bezpła. 
ne. 


Wszelkie nowości są natychmiast po ich 
wyjściu tak do nabycia, jako téż do wypo- 
życzenia. 

Bardzo dobre struny na wiolonczele, skrzy- 
pce i gitary (prawdziwe romani) są w li- 
cznym doborze w.zapasie, jako tóż chlubnie 
znana patentowana Paryska kalafonia od 
Vuiltaume. 


TTE OPAC WIOŚ KE 
Podajemy niniejszćm do publicznej wiadomości, 
że przyjęli urząd taksatorów ; 
1) przy udzielaniu pożyczek lombardowych na 
zastawione u nas zboże, nasiona, płody olejne 
i okowitę pan Goetz Weyl, 
2) przy udzielaniu takichże pożyczek na wełnę i 
towary kolonialne pan Józef Służew ski 
_ Poznań, dnia 18. Marca 1858, 
Dyrekcya Banku akcyjnego Prowincyalnego 
„ X. Poznańskiego. 
Mitt. 


Aukcya drzewa i powozu. 


W poniedziałek dnia 22. Marca r. b. i dni nastę- 
nych, przed poładniem i po południu, sprzedawać 
Pede przez publiczną licytacyą najwięcćj dającemu 
za gotówkę w podwórzu gruntu Litke , na Gro- 
bli pod Nr. 3%. 
zpowodu zupełnego uprzatnie= 
nia lamecznego składu drzewa, 
znajdujące się tam jeszcze za- 
pasy drzewa budulcowego, 
jako to: suche sosnowe calowe deski, klonowe, dę- 
` bowe i sosnowe blochy, sosnowe drzewo kancia- 
ste, jako tóż sosnową krzyżówkę, 
czych partyach. 
O godzinie 12tćj sprzedawane będą drogą publicznej 
licytacyi: 
kocz półkrylty na resorach 
bryczka lekka, 
2 sanki, 


sprzęły stajenne i szory, 
Lipschitz, Król. Komissarz aukcyjny, 
EZ TOO EEC ZGRAC ONO DOACIORZYRANIE 


Poszukuje się 
do kupienia 
wielki, całkiem pokryty powóz na cztery osoby, na 
resorach i wolnćj osi, jako też parę angielskich cho- 
mątów. Uprasza się o przesłanie adresu do Expe- 


dycyi niniejszćj gazety pod cyfrą M, M. 


w pojedyń- 


czewski z Kruchowa. 


kner z Drezna. 


HOTEL DU NORD: Kowalski z Wysoczki, Chłapowski z Turwi, 
lepek, Sievert z Koszanowa, Mai z Berlina, 

POD CZARNYM ORŁEM: Gräf z Jena, Schulze z Gehren. 

HOTEL WIEDENSKI: Lerkowski z Kłecka, 

HOTEL PARYZKI: Smitkow 


"HOTEL RZYMSKI BUSCHA: Schmidt z Leszna, Treskow z Chodowa, Janowski 
_ 2 Gniezna, Arędzki z Węgierek, Schönfeld z Wrocławia, Eckert z Głogowa. 
HOTEL DREZDENSKI MYLIUSA: Karśnicki z W. Mchów, Ropolewski z Zas 
górza, Kalkstein z Mieleszyna, Pilet z Śremu, Amerlan z Ą | 
wea, Prassin z Paryża, Müller z Straburka, Sehnadelbach i Selten z Berlina, Bire 


wiecia, Bauer z Króle. 


Kożmian z Przye 
Miblhardt z Kargowy. 


ski z Łężek, Szrader z Izdebna, Kurowski z Wyszakowa. 
zet O a ra ROZA, 


Examin celem przyjmowania uczni do 
Szkoły Realnej. 


1) Examin uczni zgłaszających się do Sexty pol- 
skićj odbędzie się w Poniedziałek dnia 22, Marca 
przed południem po godz. 10tej. 

2) Examin ogólny dla wszystkich klas odbędzie 
się w Czwartek 15. Kwietnia po godzinie 9téj 
przed południetn. Brennecke. 


UWIADOMIENIE. 

W Dusznikach ma być wybudowany drugi 
dom szkólny katolicki, którego koszta prócz ro- 
bocizny ręcznćj i zaprzęgów na 1534 Tal. są obra- 
chowane. 

Celem wypuszczenia tćj budowli najmnićj żąda- 
jącemu, wyznaczyliśmy termin licytacyjny na 
Piątek dhia 9 Kwietnia r. b pospółudoić 

o godzinie 2éj w katolickićj szkole 
w miejscu, 
na który przedsiębiorcy budowli niniejszćm zapra- 
szają się. Anszlag, rysunek i warunki są w tutaj- 
szćm biórze urzędowćm do przejrzenia. 

Drzewo budowlowe zaanszlagowane znajduje się 
na gruncie, i dla tego niebędzie przedmiotem licy- 
tacyi. 

Duszniki, dnia 15. Marca 1858. 

Król. Urząd Dystryktowy. 


Kandydat teol. kat. szuka miejsca nauczyciela 
domowego; bliższe wiadomości udzieli #8. K'45= 
sel we Wielkićm Firzycku pod Wło- 


szakowicami. 


EAU TONIQUE 
PARACHUTE des CHEVEUX | 


de Chalmin, a Rouen. 


Cette composition est infaillible pour arrêter | 
 promptement la chute des cheveux; elle en em- É 
pèche la decoforalion, nettoie parfaitement le Ę 
M cuir chevelu, détruit les matières gratszeuses R 
Q et pellicules blanchdtres; ses propriétés re. | 
genćratrices fuvorisent la reproduction de 
|| zozveauz cheveux, les fait ćpaisir, les rend R 
$ souples et brillans, et empeche le blanchiment. | 
| Garantie. — Prix du Flacon: 4 fr. i 
j  Fabrique à Rouen, rue de l'Hôpital 40. 
4 Dépôt dans toutes les villes de France; et É 
a Posen au Magasin de Paris, de Montigny R 
J Desfossć Wilhelm Strasse 24. i 


° ar a 
Wapno Gogolińskie. 
Z wapniarni (Gogolińskiego i Goraa 
żdżewskiego Kantoru wapna i produktów, 
i górnoszląskig$psszkłanny domierz= 
wienia w najlepszym gatunku poleca tanio na 
stacyach Starego Bojanowa, Kościana i Czempinia. 


8. Laskowiez jun. w Koscianie. 


DONE RAGÓN EAT E CRC 
Deszczochrony i parasoliki nowe robi, poszywa 
i reperuje jak najlepićj i najmodnićj 

A. Apołant, Wodna ulica 21. 


Fabryka fortepianów JULIUSZA MAGER 


w Wroclawiu, przy Rynku Nr. 1B., naprzeciw głównego odwachu, 
poleca fortepiany angielskie i niemieckie, jako tćż pianina (pianos droits) podlug najnowszćj 


paryskićj konstrukcyi ` 


Ku lepszćj wygodzie 
9. u Pana C. G. Felscha, 


2 
rzec, i 


S A K 
<> Medal 4 
% złot 


$ na uleczenie całkowite chorób 
Z 1845, $ 


czność, ściśnienie 


i czekolady 


Doniesienie agronomiczne. 

Panom agronomom polecam niniejszćm mój naj- 
dokładniejszy skład masion , jako to wszelkiego 
rodzaju koniczyny, brzanki, prawdziwćj francuz- 
kićj lucerny, seradelli, angiels., frane. i włosk. raj- 
grasu, kostrzewy, trawy miodowćj i innćj, siemie= 
nia lnianego, nasion leśnych, marchwi, brukwi na 
paszę, amerykańskićj i krajowej kukurydzy i wszel- 
kich innych gospodarczych nasion- 

Spis cen wydaję w kantorze moim bezpłatnie, 

Poznań. Teodor BBaarih, 

przy ulicy Szewskićj 20. 


Skład mego bawarskiego piwa dla Gnie- 
zna i okolicy założyłem od dziśu kupca p 
Teofila Piaseckiego w Gnieźnie, i proszę o 
udzielenie event temuż poleceń. 

Poznań, dnia 20. Marca 1858. 


Jan Lambert. 


Odwołując się na powyższe doniesienie, 
polecam sprzedającym z drugićj ręki pi- 
wo bawarskie p. J. Lamberta, smaku wy- 
bornego w beczkach, sądkach i butelkach 
po najmierniejszych cenach. 

Gniezno, dnia 20. Marca 1858. 


T. Plaseoki. 


Pastyle na wszelkie 
ite el piersiowych, jakiemi są: katar, 
t piersi i t. d. niema nic skuteczniejszego i lepszego jak Pate 
t1+++4+4$ Peclorale przez aptekarza Geor gé w Epinal. 
się we wszystkich miastach w Niemczech, a w Po 


z zaręczeniem na lat trzy. 


urządziiem w Poznaniu przy ulicy Wilheimowskićj 
skład moich instrumentów i proszę, takowe łaskawie u niego zechcieć obej» 


Juliusz Mayer. 


choroby piersiowe, ZE 
kaszel, dychawi- $ WED co 

srebrny $% 
© 5 EIEN 
Lekarstwo to sprzedaje Żąqęaż 


znamóiu, tylko w Cukierni i fabryce karmelków 
A. Szpingiera, na przeciw zegaru pocztowego, 


ZKUSCIHNERA pracownia fotografowania 


i malowania portretów przy Wilhelmowskićj 
ulicy Nr. 25. obok Hotelu Bawarskiego, jest otwar= 
ta codziennie od godziny 9. do 3. 


Tekturę smołowcowaną ogniotrwałą 


do pokrycia dachów 
z fabryki panów Schröder & Schmerbanch w Szcze- 
cinie, jako téż 


praw. peruwiańskie Guano 


Pana Radzcy ekonomicznego 0. Geyera w Dreznie, 
poleca Teodor aarti. 


W niedzielę dnia 21. Marca r. b. 


krowy dojne z f 


Nh zai 


wraz z cielętami i młodym stadnikiem rasy Oldenb. 
Mieszkam w oberz 


„Zum Eiehborn* przy placu kamelaryjn. 
W. Hamann, handlerz bydla, 


6 


WIOSENNYCH PŁASZCZYKÓW I MANTYL 


AA znów został najdokładniej w zaajnowsze małerye i modele i posiada Pei każdym względem liczny dobór. 


Ceny naznaczam jek majtańsze. 


Antoni Schmidt. 


NB Płaszcz o cda dzieci w AREA formach są w zapasie, i — na zamówienie — zrobione = w — wielkości. 


pabacaeać POIRFIJ 


Panom rolnikom polecam skład mój kommissyjny wszelkiego rodzaju nasion koniczyny, traw, 
łupioy żółtej i niebieskićj, francuzkićj lucerny, buraków, roślin korzeniowych i rapsowych kuchów. 


ST AR DÖNER, wielkie Garbary Nr. 8. 
wielkie Garbary Nr. 18. 


BM. ćw. Bópneńr, 
Przedaż nasion. 


oC do's siewu palaga tanio 


Rajgr $ 


angielski. -... 100 funtów 12 Tal , funt 5, Sgr. 
francuchi....100 » 15 » o 6 > 
Lucerna francuzka . „100 » 28 » „9 » 


Ćwikła olbrzymia na PASZE, wydaje do 300 centnarów ćwikły na morgę Magd., 

100 funtów 25 Tal., funt 9 Sgr. 

Ćwikła Węarmójos, długa, czerwona i żółta, 100 funtów 10 Tal., funt 4 Sgr. 

CUwikła cukrowa, 100 funtów 14 Tal., funt 54 Sgr. 

NE Marchew olbrzymia na paszę, vajwiçksza biala, z zielonemi główkami, 100 
funtów 25 Tal., fant 10 Sgr. 

Marchew czerwona na paszę, 100 funtów 25 Tal., funt 12 Sgr. 

Hezea, wielka, długa, 100 funtów 16 Tal., funt 6 Sgr. 

BMiapusia, wielka, biała, funt 1 Tal. 15 Sgr. 

BP" Mapusia eeninarowa w główkach, największa, funt 3 Tal. 

iBrukiew, funt 15 Sgr. 

a king ząb koński zwana, w końcu Kwietnia w zapasie, 100 fontów 8 Tal., funt 

Kukurydza dow a ai rychła, 100 funtów 8 Tal., funt 3 Sgr. 

Hojna, funt 15 Sgr. ` 

Sosma czyli een: funt 4 Sgr. 

Modrzewie funt 15 Ser. 

Perki olbrzymie, 100 funtów 5 Tal., funt 34 Sgr. 

€Ciermie białe na ogrodzenia, 100 Rye 8 Tal., funt 4 Sgr. 

jako téż wszelkie inne nasiona ekonomiczne i ogrodowe ofiaruje w najlepszych gatunkach 


Handel nasion JULIUSZA MONHAUPT, 


WW Wrorianiu, Aihnenhts -Strasse Nre LĄ 


= 


|... |. 


3 Przedaż drzewa rąbanego i węgli 
Karola flartwiga 


przy Wodnćj ulicy Nr. 17. 
Szanownym czytelnikom tćj Gazety ośmielam się niniejszóm najuniżenićj donieść, iż zało- 
żyłem tu pa drzeważ rąbanego i prosząc o łaskawe względy podaję niżćj spis cen tegoż. 


.|Klonowe Należytość za odniesienie i ułożenie. 


Parter | I. pięt. fH. e IL. pięt. 


d 
AE 
drzewo | p; 
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i najprzedniejszą mtąkę z o czekubidy fant po 6 Sai KARO 


Bzydor Appel, obok Król. Banku. 


Marynowane £ososie ofiaruje tanio PET" Świeże wędzone łososie polecają tanio 
Michaelis Peiser, 0 BB. iP. „Meyer $ Comp. 


Bus cha Hotelu | 
i y š san one: Słodkie Messeńskję pomarańcze, tuzin 12, 15, 18 
TAE Wędzone łososie otrzymał i 24 Sgr., jako tóż soczyste Messeńskie cytryny po- 
Aakób Appel, Wilhelmowska ul, Nr. 9. leca tanio Kzydor Busch. 


CYRK NOWO. TURSKI 
Dziś w sobotę dnia 20. Marca 1858. 
na żądanie wielu osób 


Powtórzenie 
wczorajszćj wielkiej nadzwyczajnej 


REPREZENIACY! DAŃ. 


Jutro w niedzielę dnia 21. Marca 1858. po rag 
pierwszy 
Rozbójnicy w Abruzzach, 
wielkie pantominy nowo ułożone na scenę przez p. 
Tourniaire, 


"Koguty i i kokoszki kochinchińskie czystój rasy są 
na przedaż w Sołaczu j pod Poznaniem. 


"Na folwarku MAcałeże pod Poznaniem są 
stancye od 1. Kwietnia b. r. do najęcia. (0 warun: 
kach można się tam u Ogrodowego, a ta pod Nrem 
12 na Piekarach dowiedzieć, 


Karmelki piersiowe 
funt po 12 Sgr. poleca Cukiernia 


kC pilak 


Świeżeknchy lniane i rzepakowe 


: przedaje tanio ` 


Rafinerya oleju 
w Adolfa Asch, fanion, pi Nr. 5. 


WB Na mda. wieją "A 


poleca znajomym i przyjaciołom : dobór wszelkiego 
gatunku Korzeni, Rodzenków, Migdałów, smaczne 
zatunki Kaw, różnych Araków, najprzedniejszćj 
ączki i Modrego. - 
KA Affelowicz, Chwaliszewo 88. 


Świeży asirachański kawiar 
minogi elblągskie, węgorz maryn., śledzie holend. 
i marynowape seen brab., ser holend. i bullion 
rossyjki odebrał i poleca Aa Remus. ; 


Duże Messeńskie pomarańcze i cy: 
tryny 


poleca po nader umiarkowanych cenach 


Rz gudor Appel, obok Król. Banku. | 


Kurs gieldy berlińskićj. 


Sto- | Na pr. kurant kurant 


to, 
aia 49 Marca 1858. | ee | papie | gotowi? 
zał urn NOM INe PAŁ. | raiti, f zna 
Pożyczka rządowa dobrowolna... JPL 1003 
dita Z roku t8504 10.F4| a 100 
dito z roku 1852... afha 1002 
dito 4 woku 1858... „| 4 194440 = 0 
dite 2 roku 1854... „Jaś | 2 1003 
Obligi długu skarbowego . o AISE 2 Bá} 
dito premiów hani dla morskiego Só) PE = 
dito Marchii Elettovalnéj i Now | 34 a 81 
dito miasta Berlina ......... 44 1004 
dito dito i DA ETI EE 83 
Listy zastawne Marchii Elekt i Nowdj Zdaje 86 
dito Prus Wschodnich. 3; 834 
dito Pomorskie . ,..... 35 „BAŁ 
dito W. X, Poznańskiego | + | — | 984 
dito W. X. Poza. (nowe) „| 34 854 
dito Szląski aż razi zk | — 
dito Prus zachodnich. „Mżi | == 814. 
Bilety rentowe Poznańskie . . ..... 4 = 905 
Louisdory AMON KIST ZN OSB - = 1092 ) 
Akcye koloi Zeleza, *tarege Poznańsk.| 39 | — 93 


